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W y c h o d z i  co ty d z ień .  P ren u m era ta  pó łro czn a  w y n o s i  rażeni z W in d ą ' w W a rsza w ie  
Zło: 27. z P ocztą  Z ł o : 3 o ; bez W a n d y  w  W arszaw ie  Żło: i 5 . Po W ojew ództw ach  P ren u m e­
ra ta  na sam  P am iętn ik  Z ag ran iczn y  bez W an d y  n ie p rz y jm u je  się. P r z y  końcu ł o m u  doda­
n y  będzie T y t u ł  i Spis rzeczy .

W yjątki z dzieła
RYSY MORALNOŚCI i  L IT E R A T U R Y  czyli 

UW AGI nad ZWYCZAJAM I OBYCZAJAMI 
L ITER A TU RĄ  A N G LIK Ó W iA M ERY K A N Ó W  
p rz ez  AM ERYKANA W A SH IN G TO N  IRYING 

W dwóch T om ach  z god łem  nas tępu jącym .-

( Ciąg dalszy . )

!> G dy p ł y n ą ł e m — m ów ił K a p i ta n '— 
na p ięk n y m  okręcie  m ocno zbudow anym  przy 
p iaskach  now ej Z e m l i ,  gęs ta  m g ła : w  ty c h  
s t ro n ach  t a k  pospolita  p rzeszkadzała  n am  na­
w e t  w dzień  w idzieć w  o d d a len iu ;  a w no ­
cy  tak  b y ło  ciemno iż n iepodobna  by ło  roz­
poznać p rz ed m io t  n s w e t  w odległości dw óch 
s ta j .  R ozkazałem  wznieść św ia tło  na na jw yż­
szy m  m aszc ie ,  a na p rż o d z ie  o k rę tu  posta­
w iłem  w a r tę  ażeby pa trza ł  czy  niema jak ie ­
go s t a t k u , k tó re  po po łow ie  r y b  , na ty ch  
p ia sk ac h  z w y k ły  spoczyw ać. Noc by ła  oz. r- 
n a ,  o k rę t  s i ln y m  pędem  p rzeży n a t  m o rze ;  
.Magle w oła  s to jący  na w a rc ie :  Oto jak iś  s ta ­

tek .  Zaledwie to w y r z e k ł , g d y śm y  już b y - '
li. B ył to n iew ie lk i  s ta tek ,  za rzuc ił  k o tw i ­
cę. W szyscy  ludzie na n im  będący  pospali  
się i  zaniedbali zapalić ognisko. U d e rzy l i ­
śm y  w środek  s ta tk a .  G w ałtow ność u d e rze ­
nia i ciężar naszego o k rę tu  za to p i ły  te n  n ie­
szczęśliwy s t a t e k ; ; p rz ep ły n ę l iśm y  po n im  , 
p rzyśp iesza jąc  nasz b ieg. A że rozb ic ie  s t a t ­
ku  działo się pod n a m i /  w idz ia łem  d o k ła ­
dnie łhwóch czy t rz e c h  n ie b o ra k ó w , k tó r z y  
p raw ie  n a d z y 'w y b ie g l i  z izb y  sw o je j ;  o p u ­
ścili sw o je  łoże',- aby  w batvyanach znaleść 
śm ierć. S ły sza łem  ich ' g łu ch e  jęk i pomię-- 
s z a r re z  w ia t ru  ło sk o tem . P o w iew  k tó ry  do 
uszu  naszych  doniósł ich  k r z y k i  w k ró tc e  je  
s t łu m ił .  N ig d y  ty c ł i  p rze raża jący ch  jęków  
niezapom nę! Z eszed ł czas d ługi n im  nasz o- 
k r ę t  w to  m ie jsce  zwrócić zdułaliśm y , ta k  szy b - '  
k im  b y ł  nasz  bióg. Pow róc il iśm y  jak ty lk o  nam ' 
się udało najprędzej w to miejsce na k to re m  sta­
te k  k o tw icę  za rzuc ił .  Całe godziny  b łąka liśm y  
się wpośród m g ły  .D aliśm y z dział bacznie p r z y ­
s łuchu jąc  się czy  k t ó r y  n ieszczęś liw y  n ie- ' 
p rzeży ł  rozbicia.- Ale m ilczen ie  p a n o w a ło ’
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g łęb o k ie .  Już n jg d y  od tąd  o n ich  n ieslysze- 
l iśm y . 1‘

W y z n a m  Sz c z e r z e  iż te opowiadania n ie  
n a jp rz y je m n ie j  p rz e rw a ły  ciąg' m oich słod­
k ic h  dum ań. N a w a łn ica  pow iększa ła  się r a ­
zem  z nocą. M orze od w ichrów  h v z d ę te , 
w znosiło  g ó ry  sp ien io n e ,  k tó ry c h  r y k  po n u ­
r y  zd a ira i  się w ychodzić  z p rzepaśc i  bezden­
n y c h .  Z d aw ało  się  n ie k ie d y  iż  cza rne  t łu ­
m y  ch m u r p rze la tu jący ch  po nad głowami 
n a s z e m i , rozdz ie la ły  b ły s k a w ic y  odbijające 
s.wój b lask  w ro z h u k a n y c h  ba łw anach  i p o ­
mnażające okropność nocnej p o m ru k i .  P io ­
r u n  ry cza ł  nad g łę b ią ,  a odgłos jego ponu­
r y  p rzed łuża ł  się p o w ta rzan y  p rzez  m orze. 
W idząc m ój o k rę t  pogrążony w w a ła c h ,  zda­
w ało  m i się cudow ną p raw ie  r z e c z ą , jakim  
sposobem  u t rz y m y w a ł  rów now agę i  opiera ł 
się fali. Boki jego czołga ły  się. po rnorzu , 
a p rzo d ek  za tap ia ł  się praw ie  ca łk iem  w  wo­
dnie. Czasem w ir  g roz ił  nam pochłonięciem, 
ale przez  zręczny  o b rp t  S te rn ik a  u m knęliśm y  
groźnego na ta rc ia .

Lubo już z szed łem  do mojej i z b y , .ści­
g a ł  inię przecie  wszędzie te n  w idok  p rz e r a ­
żający. Jak b y  narzekania  g robow e rpzlegał 
się s w i s t  w ia t ró w  m iędzy l inam ijnad ok rę­
te m .  Ł o s k o t  t rz e szczący ch  m a s z tó w , w le­
w a ł  zgrozę. O k rę t  w iele  c ierpiał.  S ly sza-  
i e m ’szum bałw anów  ro zb ija jących  się o boki. 
jeg o ;  pow iedz ia łbyś  iż śm ięrć sp rzy s iąg łszy  - 
się na to  p ły n ące  w ięz ien ie ,  chciała po tk n ąć  
zdobycz s w o ją ,  jeden gwóźdź w y r w a n y ,  je­
dno spojenie zepsu te  m ogło  _jej o.tworzyć 
w chód  do naszego ok rę tu .

J e d n a k ż e  w k ró tc e  dz ień  jasny., n iebo 
p o g o d n e ,  m orze  spoko jne  i w ia t r  p o m y śln y  
ro z p ro s z y ły  sm u tek .  N ie  można oprzeć  się 
na m orzu słodkiem u w p ły w o w i p ięknego cza­
su. .Gdy żagle w ia trem  lek k o  są w zd ę te ,  o 
jakże p ię k n y m  i  w s p a n ia ły m , i pow ażnym  
zdaje .się o k rę t  lek k o  wód łono pru jący .;  jes t  
on w te d y  p raw d z iw ie  p an em  m orza .

N agle zę szczy tu  m a sz tu  s ły s z y  g lo s  
p rz en ik a jąc y :  , ,  Ląd ! Ląd ! “  Ci ty lk o  mogą 
pojąć uczucie  A m ery k an in a  g d y  p i e r w s z y  

raz E u ro p ę  ogląda k tó rz y  doznali tego uczu­
cia. N a  to  imie sam e wspom nienia  z dzieł 
c z y ta n y ch  cisną się t łu m e m ;  j e s t  tp ziemia 
obiecana w ielkości.

,Qd .tej c h w i l i  aż do w y ląd o w an ia  p an o ­
wała na jg łośn ie jsza  radość na s ta tk u  naszym . 
Ogrom ne o k rę ty  w ojenne brzegów  s t rz e g ą ­
ce ; b rzeg  Inland ji ry su ją c y  się w oddaleniu 
m orza > góry  N ięs tw a  W ałlj i  k tó ry c h  w ie r z ­
ch o łk i  g iną w o b ło k ach , w szy s tk ie  te  o b ra ­
zy żyw o zajmują. Zalgdwie zaczęliśmy p ły ­
nąć po M e rse y ;  za pomocą te le sk o p a  u jrza ­
łem  brzeg i.  O czy moje z zachw ycen iem  spo­
g ląd a ły  na te n isk ie  dp m k i tak  schludne 
tak  czyste  , na te  k lo m b y  d rzew  tak  s ta r a n ­
nie u t r z y m a n y c h ,  i na te  p iękne  t ra w n ik i .  
U jrzałem  zwaliska opac tw a bluszczem u w ień ­
czone^ i wieże kościoła w ie j s k ie g o ,  w zno­
szące się z g ó ly  p o b lisk ie j .  Oto są r y s y  cha­

ra k te ry s ty c z n e  Anglji.

W ia tr  tak  nam s p r z y j a ł ,  iż o k rę t  -nasz 
spokojn ie  i p ros to  .w p ły n ą ł  do p o r tp .  Br,zę-
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gi b y ły  pokry te  t łum em  ludz i ;  jednych t y l ­
ko ciekawość drugich sprowadzał interes lub 
przywiązanie. Każdy się spieszy, każdy się 
ciśnie. Tu się witają znajomi tu  ściskają 
p rzy jaciele , dalej kupcy mówią o swoich wi­
dokach. Ale ja ,  stoję sam otny , b rak  mi 
p rzy j  cielą k tó ry  naprzeciw mnie wyszedł. 
Wchodzę na ziemię naddziadów, ale czuję iż 
to są już dla mnie inne brzegi.

Q życiu  w iejskiem
w  A N G L I I . .

^ y c i e  w uciechach wiejskich u p ły w a ­
jące ,  praysto i  najp ięknie jszym  za tru ­
dn ien iom  człowieka.  Sprzyja  ro zm y ­
ślaniu ,  cnocie i spokojnośc i .

Jeżeli cudzoziemiec chce w jasnem świe­
tle  widzieć charakter Anglików, niepowinien 
spostrzeżeń swoich ograniczać do sam ej sto- 
ł ih y ; powinien zwiedzać wsie, folwarki, pa­
ła c e ,  domy w iejskie majętniejszych i proste 
chaty ro ln ików , przebiegać zwierzyńce- i o- 
g ro d y , oglądać cm entarze, być przytom nym  
Zabawom włościan, targom i innym  ich uro­
czystościom; powinien nakoniec uważać wszy- 
kie klassy narodu , uczyć' się jego obycza­
jów zwyczajów i sposobu myślenia.

Są kraje  w k tó rych  stolice dają ton  na­
ro d ó w , i pożerają w szystkie  jego bogactwa. 
One są że ta k  powiem jedynem miejscem 
pobyty tpvyarzystw p rzy jem nych  i dowci­

p n y c h ,  a n a  w si młęszkają ty lko sami pra 
wie nieokrzesani w ie śn ia o ^  Ale w Anglji 
rzecz się ma zupełnie inaczej. Londyn jes.t 
ty lko  miejscem uprzyw ile jow anym  do zjazdu 
na którym  oświeceńsze klassy towarzystwa 
co rocznie cząstkę dochodów swoich poświę­
cają pustocie i  uciechom, a spędziwszy wspól­
nie czas niejaki przez ten rodzaj Karnawału 
powracają znowu do zatrudnień w ie jsk ich  
k tóre  zdają się im być daieko przyzwoitsze­
mu i milszemi. Takim sposobem różne klas­
sy to w arzysk ie ,  rozsiane są po całej prze­
s trzeni K ró les tw a , a miejsca najbardziej na­
wet od stolicy odległe wystawiają zbiór klass 
wszystkich .

Anglicy mają mocne poznanie piękności 
wiejskich; i uczucie powabów n a tu ry  a p rzy ­
wiązanie do zabaw i  zatrudnień domowych 
posuwają* aż do namiętności. Zdaje się iż tea  
gust jest im wszystkim  zarówno wrodzony. 
Ci Lawet .mięszkańcy m iast co się zrodzili I 
wychowali, w. kamienicach wśród zgiełku 
m iejskiego, łatwo przyw ykają  i przywiązują 
się do wsi. Bogaty kupiec ma w bliskości 
stolicy przyjem ne ustronie, i  często zrównym  
zapałem i gorliwością przykłada się do ozdo­
bienia swego ogrodu , do pielęgnowania owo­
ców i klom bów , jak w mieście do u trzy m a­
nia k red y tu  i kierowania widokami handlo- 
wemi. Ci nawet k tó rzy  mniej szczęśliwi, 
skazani zostali od losu, r.a spędzanie ż y c ia ,  
wśród w rzawy miasta, usiłując przez słodkie 
przynajm nie j omamienie w ystaw iać  sobie 
widok na tu ry .  W najludniejszych nawet Cyr-
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ku fach  m ia sta  ,• okna , i b a lk on y  podobne są 
do parterów  lub klom bów k w ia to w y c h  , ka­
ż d y  k ą c ik  zdolny  do u trzym ania  w e g ie ta c j i  
j e s t  z a sa d z o n y ,  każdy piać p u b l ic z n y  jest  
o zd o b io n y  ogrodem jaśniejącym  św ieżą  i  ż y ­
w ą  zie lonością .

K to  ty lk o  A n g lik ó w  w  m iejscu  w id z ia ł ,  
m o że  b y ć  sk ło n n y  do sądzenia  niedość k o ­
r z y s t n i e ,  o ich  ch arakterze’ to w a r z y sk im .  
Są, albo zatopieni w rachubach albo r o z tr z e ­
pani zab aw am i,  przez k tó re  tracą i  czas i  u- 
czucia z w y k łe .  D l a  l e g o  też  w yd ają  s ię  za­
w s z e  sm u tn i i  za m y ślen i .  Z a led w ie  gd z ie  
p r z y s z l i ,  już się  gd z ie  indziej  w y b ie r a j ą ,  
w ła śn ie  g d y  zaczną m ów ić  o jakim przedm io­
c i e ,  przelatują na d r u g i ,  i  le d w ie  prz\ jdą 
do p rzy ja c ie la  rachują ile  m o g l ib y ’ sobie o- 
szczęd z ić  czasu na in sz e  w i z y t y .  W  m ieśc ie  
ta k  obszerr.em jak L o n d y n , ludzie  są- sam olu­
b am i , o b oję tn em i jedni dla d ru g ich ,-  okazu­
ją zimną p o w ierzch o w n ą  u m y s łu  co z nathry  

odebrał ś w ie tn e  p r z y m io ty  ale ich  w  krótk im  

czasie rozw in ąć  niemoże.-c

Na w s i  to  dopiero  jaśnieje' A n g lik  
w dzięk iem -natura lnośc i.  Porzucą z roskoszą

form alności e t y k i e t y , n iezn ośn e  grzeczn ośc i  
m ie j s k ie ,  zdejm uje m askę zim nej obojętno­
ś c i ,  aby się poddał radości szczerej  i  o tw a r ­
tej. Zgrom adzając w  o k o ło  s ieb ie  w s z y s t ­
ko  co pomnaża roskosz i p rzyjem n ość  ż y c ia ,  
odpędza p rzy m u s.  D om  jego jest  sk ładem  
przedm iotów  do p racow itego  życia  p o trze ­
b n y c h ,  do uc iech  sp o k o jn y ch  i  u m y s ło w y c h .  
X i a z k i , o b r a z y ,  m u z y k ę ,  k o n i e ,  posiada  
w sz y s tk o  co się może p r z y c z y n ić  do r o z r y w ­
k i .  P rzez  nudne cerem onje  n ikom u się  n ie  
u p r z y k r z a ,  ale idąc za p r a w d z iw y m  duchem  
o-ościnności, sam baw i się jak chce i  każde-
ty

mu zostaw ia  w oln ość  b a w ien ia  się  pod łu g  u- 

podobania*

M ało  gd z ie  wyrówłTano g u s to w i  A ngli­
ka w  upraw ie  z i e m i ,  i  ozdabianiu ogrod ów .  
T r o sk l iw i  dostrzegacze  i  uczeni na tu ry  , li­

m i e  ją czuć i- trafn ie  naśladować jej p iękności  
i  h arm onje . T e  w d z ię k i ,  k tóre  w i n n y c h  
krajach, natura t y lk o  d z ik im  m ie jscom  u ży ­
czy ła ,  w  A nglji  zebrane są p r z y  m ięszkaniach  
ro ln ik ów . Zdaje-się  iż s c h w y t a l i  ukradkiem  

!j e j ’ u ta jon e  p o w a b y ,  i jakby czarodziejską  
i s iłą  w  około  sw o ich  s ied l isk  rozsia li .


